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ścieka nas — miejmy na 
dzieję wydarzenie artystyczne — 
premiera baletu Borisa Asafiewa 
„Fontanna Bachczyseraju”. Zespół 
szczecińskiej Opery i Operetki czyni 
ostatnie przygotowania do tego 
przedstawienia. Na jedną z prób 
wdarłem się ukradkiem. Obejrza­
łem akt I i II. Choreograf, Włodza 
mierz Traczewski:

— Czesiek, gdzie pan chodzi!? O 
jedenastej pana nie było!

— Córeczko, graj tak, żebym sły 
szał (to do Anicenty Owczarek, pia­
nistki, zastępującej teraz orkiestrę. 
Podziwiam jej talent).

— Irena, uśmiechnij się trochę... 
— Co z tymi kostiumami będzie? 
— A teraz mazur! Raz, dwa, 

trzy...
— Jak jeszcze coś powiesz Vio- 

letta, to cię cykutą otruję!
— Wyjście tego mazura jest zbyt 

prostopadłe do widowni!
— Misie, kochane rozpustnik! (to 

z przyganą).
Choreograf strofuje, prosi, kory 

guje, ponawia, krzyczy, mówi szep 
tern, ze środka sceny biegnie na 
proscenium, konsultuje uwagi ze 
Swietłaną Śzarową, pedagogiem ze 
Związku Radzieckiego. Na scenie 
Marię kreuje Katarzyna Kocha- 
nowska-Raszczyk, zaś Wacława — 
Henryk Walentynowicz. Tak wypa 
da obsada na tę próbę. Te same

Przed premierą 

„Fontanna BachczyserajiT w Szczecinie
role powierzono jeszcze innym oso 
bom, będzie można' wybierać, ze­
stawiać, dublować, Maria i Wa­
cław — bohaterowie „Fontanny” 
to postacie szlachetne, uosabiające 
typ tancerza „danseur noble” — 
czystość linii, szlachetność gestu, 
liryzm. Mają olśnić, czy mają 
wzruszyć? Zaremę * Gireja — dwie 
kolejne ważne role — kreują teraz 
Renata Wasikowska i Joachim 
Mosz. Tu bardziej emanuje typ 
tancerza „demi classiąe caracte- 
re” — „półklasycznego", a może 
nawet charakterystycznego. Ogrom 
pracy, czas premiery blisko, corps 
de ballet — zespół!— jeszcze nie 
w doskonałej formite, jeszcze nie­
równo. Wszystkie dysonanse trze­
ba wyeliminować.

Tancerze w strojach ćwiczeb­
nych, niektórzy już w kostiumach 
ze sztuki, ci co odpoczywają — w 
szlafrokach. Techniczni opuścili 

sceniczne tło — wielkie płótno, a 
na nim wymalowany, nastrojowy 
pejzaż z tajemniczymi drzewami, 
księżycem.

„Fontanna Bachczysaraju” ma 
długą i bogatą historię. Poemat 
pod tym tytułem napisał w latach 
1821—22 Aleksander Puszkin, gdy 
za wolą cara Aleksandra I przeby 
wał na zesłaniu. Ten okres twór­
czości Puszkina, to fascynacja ro­
mantyzmem w byronowskim kli­
macie, i okres zwany „południo­
wym”, podczas którego napisał 
także „Jeźdźca Kaukazu”, „Cyga­
nów”. Owe poematy łączą elemen­
ty liryki i epiki, nuty autobiogra­
ficzne, orientalne. Nie bez znacze­
nia jest tu fakt, że matka Puszki 
na była wnuczką faworyta Piotra I, 
Abisyńczyka, Ibrahima Hanniba­
la. „Fontannę” uważa się za naj­
bardziej „byroniczny” poemat 
poety, osnuty na tle legendy o mi­

łości chana krymskiego Gireja do 
polskiej branki, Marii Potockiej. 
W kontekście dwu kultur — 
wschodniej i europejskiej, ukaza­
ny jest konflikt między dwiema 
postaciami kobiecymi — Marią i 
Zaren^ą, Zwycięża subtelna, szla­
chetna Maria, a na dodatek wy­
zwala i w groźnym chanie głębokie 
uczucia. Zaremą targa namiętna 
miłość* do chana, ból i rozpacz z 
powodu jego zdrady. Jest to więc 
rola wymagająca odzwierciedlenia 
wewnętrznych emocji, ekspresji 
ciała, mimiki. Ciekawe, jak sobie 
z nią poradzą Halina Bukowska i 
Renata Wasikowska. Ta druga ma 
ponadto tańczyć Marię na zmianę 
z Katarzyną Kochanowską-Rasz- 
czyk i Violettą Mickiewicz. W po­
staci Wacława Traczewski obsa­
dził Ryszarda Madejskiego, Joachi 
ma Mosza i Henryka Walentynowi 
cza, zaś Gireja mają odtwarzać — 

Piotr Hani, Joachim Mosz i Henryk 
Walentynowicz. Kto w jakiej roli 
najbardziej spełni oczekiwania Pu 
szkina, koncepcje choreografa? Kto 
z tych artystów najbardziej spo­
doba się szczecińskiej publiczno­
ści?

Prapremiera „Fontanny” odbyła 
się w 1934 roku w Leningradzie 
(w choreografii Rostisława Zacha 
rowa). Dwa lata później wystawił 
ją balet moskiewski. Muzykę na­
pisał Boris Asafiew, twórca roman 
tyczno-poetyckiego kierunku w ba 
lecie radzieckim. Postać Marii tań­
czyła m.in. genialna Galina Ula­
nowa.

Postać Nurali kreował Włodzi­
mierz Traczewski, choreograf szcze 
cińskiej „Fontanny”, który pierw- 
sźe kroki taneczne stawiał tuż po 
wojnie w prywatnej szkole baleto­
wej Zofii Pflanc-Dróbeckiej w 
Warszawie, tańczył w tamtejszym 

Teatrze Ludowym, był solistą Cen 
tralnego Zespołu Artystycznego 
Wojska Polskiego, solistą Opery w 
Poznaniu, a od 1965 roku pierw­
szym solistą Teatru Wielkiego w 
Lodzą. Znaczącym sukcesem tego 
artysty było „wytańczenie” srebr­
nego medalu w 1957 roku, w kon­
kursie podczas VI Światowego Fe­
stiwalu Młodzieży i Studentów w 
Moskwie. Ten skrótowy zapis nie 
oddaje oczywiście w pełni wspa­
niałego życiorysu artystycznego 
Włodzimierza Traczews kiego, ale 
fakt, że to właśnie on inscenizuje, 
reżyseruje i ustawia choreograficz 
nie „Fontannę Bachczyseraju” na 
scenie szczecińskiej Opery i Ope­
retki napawa nadzieją, że może 
będzie to wydarzenie artystyczne 
naszego miasta warte odnotowania 
w całej Polsce. Oby tylko umiejęt 
nościom choreografa pomogły umie 
jętności i talent całego zespołu ba 
letowego teatru.

Dla ścisłości podajmy, że funk­
cję asystenta choreografa pełni 
Henryk Walentynowicz, kierowni­
ctwo muzyczne sprawuje Jacek 
Kraszewski, który na próbie „dy 
rygował sam sobie” bo dyrygował, 
co sam widziałem, ale orkiestry 
nie było. Autorem scenografii jest 
Władysław Wigura.
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